
  
    
      
    
  


    
      
        Jaś Ka­pe­la

        Jak zo­sta­łem wo­jow­ni­kiem MDMA

         

        
              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Nowoczesna Polska.
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Jak zo­sta­łem wo­jow­ni­kiem MDMA






Czy od­dam pie­nią­dze na ce­le cha­ry­ta­tyw­ne? Oczy­wi­ście,  
że nie.  
Sam je­stem ce­lem cha­ry­ta­tyw­nym.  
Jak­by­ście nie wie­dzie­li,  
jak­by­ście nie czy­ta­li ko­men­ta­rzy,  
w któ­rych umiar­ko­wa­nie uprzej­mi in­ter­nau­ci ła­ska­wie za­chę­ca­li,  
że­by wy­sy­łać mi ese­me­sy o tre­ści „PO­MA­GAM”,  
choć wca­le nie chcie­li mi po­móc.
 

 






Chcie­li mnie zra­nić. 
Bo wi­dzie­li, jak do­sta­wa­łem wpier­dol 
i nie po­tra­fi­łem się obro­nić, 
więc po­sta­no­wi­li sko­rzy­stać z oka­zji 
i do­rzu­cić swo­je trzy klap­sy. 
Chcie­li, że­bym wie­dział, ja­ki je­stem zje­ba­ny. 
Tak bar­dzo zje­ba­ny, 
że aż mu­szą mi o tym na­pi­sać. 
W pry­wat­nej wia­do­mo­ści. 
Bo mo­że nie wiem. 
(Nie­któ­rzy na­wet na­gra­li pio­sen­ki). 
Dzię­ku­ję! 
Te­raz już wiem, że je­stem śmie­ciem. 
Śmie­ciem się uro­dzi­łem 
i śmie­ciem umrę. 
Prze­gram, na­wet je­śli wy­gram.
 

 






Wszyst­kim in­ter­nau­tom chciał­bym ser­decz­nie po­dzię­ko­wać 
za pro­po­zy­cje wspar­cia. 
Dzię­ki, dzię­ki, dzię­ki, 
a sko­ro py­ta­cie, to nie, 
na­dal nie pla­nu­ję się za­bić, 
a na abor­cję je­stem za sta­ry.
 

 







Ale pra­gnę za­dać wam jed­no py­ta­nie: 
Kie­dy ostat­nio nie­na­wi­dzi­li­ście sa­mych sie­bie? 
Ni­g­dy? Nie? Na pew­no nie? 
Tro­chę wam nie wie­rzę.
 

 





Wi­dzia­łem was w in­ter­ne­cie. 
Czy­ta­łem, co wy­pi­sy­wa­li­ście w ko­men­ta­rzach 
pod fil­mi­kiem stre­ame­ra ko­men­tu­ją­ce­go youtu­be­ra 
oglą­da­ją­ce­go Hejt Park z Ja­siem Ka­pe­lą. 
«Ty de­bi­lu, cze­mu nie mo­żesz za­brać się do praw­dzi­wej pra­cy?» 
«Ty kur­wo je­ba­na w du­pę, że­byś zdechł i się ku­ta­sem wła­snym za­dła­wił». 

 


  


«Ale ty gów­no je­steś. Se­rio. Je­steś ni­kim. Par­chu». 
«Me­my nie ogar­nia­ją two­je­go idio­ty­zmu». 
«Na­zy­wa­nie Ja­sia nie­peł­no­spraw­nym jest obe­lgą dla nie­peł­no­spraw­nych». 
Czy tak pi­szą męż­czyź­ni za­do­wo­le­ni z ży­cia i ko­cha­ją­cy sie­bie? 
Mo­że sła­bo znam się na fi­lo­zo­fii, ży­ciu i wy­stę­po­wa­niu w te­le­wi­zji, 
ale o bra­ku mi­ło­ści wła­snej tro­chę jed­nak wiem. 

 






Na pew­no nikt wam ni­g­dy nie po­wie­dział, że wa­mi gar­dzi? 
Na pew­no nie był to wasz oj­ciec? 
Na pew­no nie XD.
 

 






Ale wy­obraź­cie so­bie przez chwi­lę, że wasz ro­dzo­ny oj­ciec, 
ten, któ­ry was spło­dził i spro­wa­dził na świat, 
mó­wi wam, ja­cy je­ste­ście sła­bi, 
za­miast was przy­tu­lić. 
Kie­dy nie umie­cie so­bie z czymś po­ra­dzić 
i wie­cie, że je­ste­ście sła­bi 
i że on na pew­no ni­g­dy nie był, 
i do­brze wie, jak to zro­bić.
 

 






Bo w ogó­le wie, jak zro­bić wszyst­ko. 
Jak wszyst­ko ro­bić. 
Cze­go zresz­tą nie wa­hał się wam po­wie­dzieć, 
że­by­ście wie­dzie­li, ja­cy je­ste­ście ża­ło­śni, 
jak wo­nie­je­cie za­schnię­tym pier­dem. 
My­śli­cie, że wasz oj­ciec ni­g­dy tak o was nie my­ślał? 
To nie ma­cie ra­cji! 
Po­wie­dzia­ła mi to wa­sza mat­ka, kie­dy ją ru­cha­łem.
 

 






Żar­to­wa­łem. Nie znam wa­szej mat­ki. 
Z pew­no­ścią jest wspa­nia­łą ko­bie­tą, 
sko­ro wy­cho­wa­ła was do czy­ta­nia no­wo­cze­snej po­ezji.
 

 






Żart ten de­dy­ku­ję wszyst­kim in­ter­nau­tom, 
któ­rzy wy­ko­nu­ją tak po­ży­tecz­ne pra­ce 
i czu­ją się tak po­trzeb­ni, 
że mu­szą wcho­dzić do in­ter­ne­tu, 
aby ob­cym lu­dziom pi­sać na pri­vie, 
ja­cy są zje­ba­ni. 
Ale nie mar­tw­cie się. 
Grunt to mieć ma­rze­nia. 
Na pew­no kie­dyś wszyst­ko wam się uda! 
Za­pra­cu­je­cie. Za­ro­bi­cie. Za­punk­tu­je­cie! 
Ko­bie­ty bę­dą was ko­chać, a męż­czyź­ni po­dzi­wiać.
 

 






Żar­to­wa­łem. Prze­cież wy tyl­ko z ka­na­py oglą­da­cie ten mecz. 
Ni­g­dy nic nie wy­gra­cie. 
A wa­sza ka­na­pa nie jest na­wet we­gań­ska.
 

 






Skąd we mnie ty­le nie­chę­ci dla zwy­kłych lu­dzi pra­cy, 
fa­nów pro­stej roz­ryw­ki, in­ter­ne­to­wych ko­men­ta­to­rów? 
Skąd ty­le po­gar­dy?
 

 






Z pew­no­ścią nie wszy­scy są ta­cy nie­szczę­śli­wi, 
że­by mu­sieć ob­ra­żać in­nych. 
Wiem o tym, ale w to nie wie­rzę.
 

 







Wi­dzę ko­hor­ty sfru­stro­wa­nych męż­czyzn, 
któ­rym bra­ku­je mi­ło­ści, 
któ­rzy nie zna­ją in­nej dro­gi 
niż dro­ga wo­jow­ni­ka w so­cial me­diach, 
hor­dy stró­żów zdro­we­go roz­sąd­ku, 
plu­to­ny sa­mo­zwań­czych psy­chia­trów, 
zwar­te od­dzia­ły lu­dzi, któ­rzy wie­dzą, co i jak, 
i nie za­wa­ha­ją się ci te­go po­wie­dzieć, 
de­bi­lu, że­byś nie był de­bi­lem 
i wię­cej się nie ośmie­szał.
 

 







Śmiesz­ny je­steś, wiesz, 
my­śląc, że je­śli ich po­słu­chasz, 
to prze­sta­niesz być śmiesz­ny. 
I co, je­śli prze­sta­niesz być śmiesz­ny? 
Czy nie sta­niesz się wte­dy zwy­czaj­nym ni­kim?
 

 






By­cie wi­dzia­nym ozna­cza ry­zy­ko, że bę­dziesz zo­ba­czo­ny, 
i nie­któ­rzy nie za­wa­ha­ją się po­wie­dzieć ci, 
ja­ki je­steś ob­le­śny. 
Zbyt ob­le­śny, że­by cię zgwał­cić, 
po­dob­nie zresz­tą jak two­ja dziew­czy­na, 
któ­rej nie zgwał­ci­li­by na­wet ki­jem. 
Ta­cy są ła­ska­wi, 
że gwał­cą tyl­ko kro­wy na fer­mach prze­my­sło­wych. 
Ta­cy od­waż­ni, 
że na­wet do te­go od­de­le­go­wu­ją in­nych. 

 






Kie­dy przyj­dą pod­pa­lić dom, 
ten, w któ­rym pro­wa­dzisz 
jed­no­oso­bo­wą dzia­łal­ność go­spo­dar­czą. 
Kie­dy rzu­cą przed sie­bie grom, 
że ma znacz­nie wię­cej me­trów kwa­dra­to­wych, 
niż po­wi­nien mieć, we­dług słów mo­je­go fe­lie­to­nu 
pod ty­tu­łem Już czas na obo­wiąz­ko­wy we­ga­nizm, mniej­sze miesz­ka­nia i za­kaz la­ta­nia, 
to nie po­mo­że tłu­ma­cze­nie, że to me­ta­fo­ra. 

 






«Me­ta­fo­ra? Ty, kur­wa, dur­niu. 
Ja­kie, kur­wa, pie­nią­dze na kul­tu­rę, ba­ra­nie je­ba­ny, 
mor­do, ten ma­te­riał to twój po­grzeb, 
chu­ju głu­pi, bo gów­no wiesz, 
chu­ja się znasz i się wy­po­wia­dasz, 
ZA­MKNIJ, KUR­WA, MOR­DĘ» 

 







Ha­lo, ale to ty dzwo­nisz.
 

 






Cie­ka­we, że in­ter­nau­ci czę­sto zwra­ca­ją mi uwa­gę, 
że­bym nie brał nar­ko­ty­ków, 
bo mnie zmio­tą z plan­szy, 
ale ni­g­dy nie tłu­ma­czą, co to za gra 
i gdzie jest ta plan­sza. 
Cie­ka­we. Mo­że sa­mi nie wie­dzą?
 

 







Czy plan­sza spło­nie, za­nim zdo­łam wy­tłu­ma­czyć, 
że nie ma etycz­nej kon­sump­cji w ka­pi­ta­li­zmie ko­gni­tyw­nym, 
ko­niecz­ny po­stw­zrost nie mu­si ozna­czać upad­ku spo­łecz­ne­go, 
a wręcz prze­ciw­nie, skie­ro­wa­nie się cy­wi­li­za­cji 
ku bar­dziej od­na­wial­nym za­so­bom, 
jak mi­łość, przy­jaźń, po­ezja, mu­zy­ka, pan­to­mi­ma.
 

 







Czy zdą­żę wy­tłu­ma­czyć, że aby okre­ślić 
opty­mal­ną licz­bę me­trów kwa­dra­to­wych na czło­wie­ka, 
po­trze­ba dal­szych ba­dań, 
a dziś am­bit­nym pla­nem 
wy­da­je się na­wet zwięk­sze­nie po­dat­ku 
od po­sia­da­nych grun­tów al­bo nie­ru­cho­mo­ści.
 

 







Tym­cza­sem do­brze wie­my, że po­sia­da­nie 
ka­pi­ta­łu da­je więk­szy zwrot niż naj­cięż­sza ha­ró­wa.
 

 






Czy in­ter­nau­ci bę­dą chcie­li wy­słu­chać wy­kła­du 
o go­spo­dar­ce cyr­ku­lar­nej, o obie­gu za­mknię­tym? 
Czy bę­dą wo­le­li oglą­dać ce­le­bry­tów le­ją­cych się po mor­dach, 
upra­wia­ją­cych seks i krę­cą­cych dra­my?
 

 







Jest już za póź­no, że­by się uda­ło 
za­trzy­mać tę roz­pę­dzo­ną ma­chi­nę 
kon­sump­cji i znisz­cze­nia. 
Czy nie jest za póź­no?
 

 






Tań­czę mój dan­se ma­ca­bre 
na zglisz­czach cy­wi­li­za­cji, 
któ­ra jesz­cze nie wie, że upa­dła, 
ale nie­któ­rzy już prze­czu­wa­ją.
 

 







Pół kur­wy, pół cwe­la, 
ćwiar­tecz­ka me­ne­la, 
ca­ły Jaś Ka­pe­la.
 

 







Za­wsze tro­chę ma­rzy­łem, że kie­dyś mi się uda 
zmo­ne­ty­zo­wać wszyst­kie krzyw­dy, któ­re mnie spo­tka­ły, 
któ­re spo­tka­ły dziew­czy­ny, któ­re ko­cha­łem, 
któ­re spo­ty­ka­ją mnie od dziew­czyn, któ­re ko­cha­łem, 
ale prze­cież nie bę­dę bił dziew­czyn, 
a ho­mo­fo­ba mo­gę.
 

 






A co z ty­mi krzyw­da­mi, któ­re sam wy­rzą­dzi­łem? 
A nic, za te krzyw­dy 
spu­ści mi wpier­dol ktoś in­ny. 
Za­pew­ne ja­kiś po­rząd­ny ka­to­lik i do­bry oby­wa­tel, 
za­pew­ne w obro­nie ho­no­ru na­ro­du pol­skie­go 
i do­bre­go imie­nia świę­te­go Ja­na Paw­ła II.
 

 







Dla­te­go pi­szę wier­sze, dla­te­go idę wal­czyć, 
bo jesz­cze mo­gę. 
A kto wie, jak dłu­go jesz­cze bę­dę mógł 
szka­lo­wać na me­diach spo­łecz­no­ścio­wych 
więk­szo­ści sek­su­al­ne i et­nicz­ne? 
Jak dłu­go moż­na ob­ra­żać Po­la­ków? 
Jak wie­le ra­zy bę­dzie trze­ba dać mi w ryj, 
że­bym się na­uczył 
mil­czeć i prze­stał pi­sać wier­sze?
 

 







Mó­wi­li­ście, że nie chce­cie czy­tać mo­jej po­ezji. 
Mó­wi­li­ście, że­bym zna­lazł so­bie lep­szą pra­cę. 
Prze­my­śla­łem, zro­zu­mia­łem, zna­la­złem. 
Zo­sta­łem fre­ak fi­gh­te­rem.
 

 







Pro­si­cie, bym mil­czał, 
ale chce­cie wię­cej. 
Nie chce­cie te­go sły­szeć, 
lecz nie wy­łą­cza­cie. 
Nie chce­cie te­go wi­dzieć, 
ale oglą­da­cie.
 

 







Chce­cie, że­bym znik­nął, 
ale nie mo­że­cie prze­stać 
pa­trzeć, 
jak prze­wra­cam się w gro­bie. 
An­ty­fa­ni an­ty­ce­le­bry­ty, 
bu­dzi­cie­la że­na­dy. 
Znów bę­dzie trze­ba się za nie­go wsty­dzić. 
Bo to wstyd z tym Ka­pe­lą, 
wstyd za Ka­pe­lę, 
wstyd obok Ka­pe­li, 
wstyd przy Ka­pe­li, 
wstyd przed Ka­pe­lą 
i wstyd za Ka­pe­lą. 
Wstyd, wstyd, wstyd, 
a cze­mu on się nie wsty­dzi? 
Cze­mu mu nie­wstyd? 
Nam wstyd, że mu nie­wstyd.
 

 






Zo­sta­łeś uka­ra­ny nie po to, aby żyć. 
Ma­my ma­ło cza­su, trze­ba dać świa­dec­two, 
ja­ką je­steś spier­do­li­ną umy­sło­wą. 
Chuj, nie po­eta. 
Piz­da, nie po­emat. 
Gów­no za­miast gło­wy. 
Mor­da, nie szklan­ka. 
Co ta­kie­go zro­bi­łem? 
Za co spo­ty­ka mnie ka­ra? 
Po­wta­rzaj: 
nie speł­ni­łeś ocze­ki­wań, 
za­wio­dłeś ma­rze­nia, 
skom­pro­mi­to­wa­łeś idee. 

 


(Czy ideę moż­na ob­ra­zić? Czy uciek­nie z pła­czem? Czy zro­bi jej się przy­kro?) 

 






Nie sie­je, nie orze, a chciał­by zbie­rać owo­ce 
z do­cho­du na­sze­go pod­sta­wo­we­go, 
z krwa­wi­cy na­szej co­dzien­nej. 
Dla­cze­go on tak mo­że, że nie orze, 
a zbie­ra? Niech zbie­ra nie­na­wiść, 
niech słusz­ny gniew zbie­ra. 
To je­dy­ne, co do­sta­nie od nas za dar­mo.
 

 






Ca­ła le­wi­ca pła­cze, gdy na cie­bie pa­trzy, 
choć po praw­dzie żad­na z cie­bie le­wi­ca. 
Neo­li­be­rał, ka­pi­ta­li­sta, ła­mi­strajk, sa­miec be­ta. 
Mo­żesz wy­jąć sło­mę z bu­tów, 
ale kla­si­zmu z pa­ni­czy­ka nie usu­niesz.
 

 







Choć­bym miał skoń­czyć jak Po­pie­łusz­ko, 
zła się nie ulęk­nę, 
a każ­dy mój prze­ciw­nik przed ko­mu­ni­stycz­nym pa­nem klęk­nie. 
Wsty­dzi­łem się, jak by­łem ma­ły. 
Te­raz bę­dę pła­kał tak dłu­go, 
aż wszyst­kim zro­bi się smut­no, 
a na ca­łym świe­cie za­pa­nu­je we­gań­ski ko­mu­nizm.
 

 







Hejt pol­ski. 
Herb Pol­ski.
 

 





Kto ty je­steś? 
De­bil śmia­ły. 
Ja­ki znak twój? 
Broj­ler1. 
Gdzie ty miesz­kasz? 
W do­mu sta­rych. 
W ja­kim kra­ju? 
W Ce­bu­lan­dii. 
Czym ce­bu­la jest dla cie­bie? 
Mą oj­czy­zną. 
Czym zdo­by­ta? 
Krwią i bli­zną. 
Czy ją ko­chasz? 
Ko­cham szcze­rze. 
A w co wie­rzysz? 
W nic nie wie­rzę.
 

 







Cza­sa­mi mam się cał­kiem do­brze, 
a po­tem wcho­dzę na Twit­te­ra. 
Nie ma na­dziei. 
Są tyl­ko ru­skie bo­ty, pa­la­dy­ni praw­dy, 
któ­rej nie chcesz przy­jąć, 
or­ka na ugo­rze i ha­lu­cy­na­cje od pro­pa­gan­dy. 
Od ra­zu się­gam po proc­to­he­mo­lan. 
Ale du­pa nie prze­sta­je bo­leć 
jesz­cze przez dłu­gie go­dzi­ny.
 

 







Oni jesz­cze nie wie­dzą, ja­ką je­stem we­gań­ską be­stią 
ani że mój pies po­że­ra ta­kich na śnia­da­nie. 
Oni jesz­cze nie wie­dzą, 
ja­ki ze mnie don ja­nu­si­to, po­grom­ca ka­pi­ta­li­stów, 
po­skra­miacz wiel­bi­cie­li prze­mo­cy, 
gor­szy niż Le­nin, Sta­lin i Mao, 
bo we­gań­ski, kul­tu­ral­ny i sym­pa­tycz­ny.
 

 







Nie wsty­dzi się swo­ich emo­cji 
i sta­ra się je le­piej ro­zu­mieć, 
dzię­ki cze­mu pra­wie już wie, 
gdzie was mieć w du­pie.
 

 






Me­fe­dro­no­wy straż­nik je­zio­ra, 
wszyst­kich je­zior i każ­de­go la­su. 
Ale nie was, chu­je! 
In­ter­ne­to­wi pro­mo­to­rzy pa­triar­cha­tu, youtu­be­rzy wy­zy­sku, 
in­flu­en­ce­rzy tra­dy­cyj­nych war­to­ści, 
ce­le­bry­ci ce­le­bru­ją­cy ru­cha­nie dzie­ci, 
po­boż­ni praw­ni­cy, obroń­cy cnót nie­wie­ścich i pło­dów. 
Tak, gdy doj­dzie­my do wła­dzy, 
trze­ba bę­dzie mieć pi­sem­ną zgo­dę na każ­dy seks 
i nie bę­dzie już moż­na na­wet flir­to­wać.
 

 







Tym­cza­sem tem­pe­ra­tu­ra ro­śnie. 
Mu­ry nie ru­nę­ły, bu­du­je­my no­we.
 

 






O ile zmniej­szy­ły­by się emi­sje ga­zów cie­plar­nia­nych, 
gdy­by lu­dzie prze­sta­li nie­na­wi­dzić się w in­ter­ne­cie? 
Pew­nie się już nie do­wie­my. 
Nie prze­sta­nie­my się nie­na­wi­dzić, 
a świat spło­nie w ogniu na­szej nie­na­wi­ści. 
Płoń, świe­cie, płoń. 
Chcę pa­trzeć, jak pło­niesz. 
Nie ga­ście gów­na. 
Cud, że się pa­li.
 

 







Chciał­bym pa­trzeć w ten ogień 
jak kie­dyś w pło­mień har­cer­skie­go ogni­ska, 
oto­czo­ny śpie­wa­ją­cą wspól­no­tą 
po­łą­czo­ną po­czu­ciem, 
że to, co się dzie­je, jest do­bre. 
 

 





  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. broj­ler — drób in­ten­syw­nie tu­czo­ny i ho­do­wa­ny na ubój; broj­le­ry (spe­cjal­ne ra­sy kur, a tak­że ka­czek i in­dy­ków) cha­rak­te­ry­zu­ją się du­żym przy­ro­stem ma­sy cia­ła w krót­kim cza­sie, ich ho­dow­la jest sto­sun­ko­wo ta­nia i pro­wa­dzo­na na ska­lę prze­my­sło­wą. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest udostępniony na licencji Licencja Creative Commons Uznanie autorstwa - Na tych samych warunkach 4.0
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/kapela-jak-zostalem-wojownikiem-mdma

      Tekst opracowany na podstawie: Jaś Kapela, Wojownik MDMA, wyd. Staromiejski Dom Kultury, 2022.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). 

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Aleksandra Sekuła.

      Okładka na podstawie: Agaricus augustus, autor nieznany, domena publiczna

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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